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; : „Gazeta Grudziądzka” wychodzi 3 razy tygodniowo 
daniach: I (Pomerze), II. Wojew. centralne, kresy wsch, Małopoiska i zagranica) HI. (Wielkopolska i Stiąsu, 
atnemi dodatkami „Gospodarz i Osadnik", „Robotnik”, „Dobra Gospodyni” „Śmiech”, „Przyjaciel Młodzieży *, wa 


"« 3 
wraz z 
„Gość Świąteczny” i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miesięcz. 1,30 zł., 
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w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg, w Holandji 256 guldenów Got. 
w Niemczech 4,00 RMk, w Szwajcarji 5 fr. szw. w Czechosłowacji 38 koron czesk,, w Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńszic 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa 
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, tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry. 


Na wtorek, 27-go sierpnia 1935r. 
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Zmliżający się wybuch wojny 


Już parę dni temu zwracaliś- 
my uwagę na potęgujące się nie- 
bezpieczeństwo wybuchu wojny. 
Było to jeszcze zanim konferencja 
trzech mocarstw — Francji, An- 
glji i Włoch w Paryżu, która mia- 
ła to niebezpieczeństwo zażegnać, 
rozleciała się wobec uporu, nieustę- 
pliwości Włoch — bez skutku. Obe- 
cnie trzeba przyznać, że położenie 
międzynarodowe jest tak ponure, 
beznadziejne, jakiem po zawarciu 
Traktatu Wersalskiego jeszcze nie 
było. ; 

Zdaje się, że WYBUCH WOJ- 
NY włosko-abisyńskiej — około 
POŁOWY WRZEŚNIA jest NIE- 
UNIKNIONY, Anglja zupełnie już 
straciła nadzieję, by wybuchowi 
wojny można zapobiedz. A nawet 
Francja, która do ostatnich dni 
ciągle jeszcze żywiła nadzieję, że 


ne ku temu wysiłki, obecnie zdaje 
się także wszelką straciła nadzie- 
ję i wiarę w możliwość powstrzy- 
mania wybuchu wojny włosko-abi- 
syńskiej. Francja obecnie już tyl- 
ko działa w tym kierunku, by woj- 
na była prowadzona zgodnie z pak- 
tem Ligi Narodów, 

Trzeba bowiem wiedzieć, że je- 
den z artykułów Ligi 
(artykuł XV § 7) rzeczywiście do- 
puszcza możliwość wojny między 
dwoma członkami Ligi Narodów. 
JA ta możliwość zachodzi wtenczas, | 
gdy wniosek Ligi Narodów w spra- 
wie zażegnania zatargu między 
dwoma członkami Ligi nie zostaje 
przyjęty jednogłośnie. W tenczas 
bowiem pakt Ligi w artykule wy- 
żej wspomnianym, pozostawia po- 
waśnionym stronom prawo — dzia- 
łania wedle własnego uznania tj. 
rozpoczęcia kroków wojennych, 

Byłaby to wojna niejako legal- 
na, ale zawsze wojna, której skut- 
ki muszą być nieobliczalne, 


Ale Francji, nie mogącej wy- 
buchowi wojny. zapobiedz, chodzi 
mimo to o to, by ta wojna była ta- 
ką wojną legalną, bo zależy jej na 
tem, by módz uratować Ligę Na- 
rodów, która przy okazji wybuchu 
wojny włosko-abisyńskiej mogła- 
by się rozlecieć, jako niezdolna do 
niczego a więc — niepotrzebna. 

Francji chodzi też o to, by za- 
pobiedz możliwości rozprzestrze- 
nienia się wojny na — Europę. 

Francuzi żywią jeszcze nadzie- 
ję, że Włochy, po pierwszem więk- 
szem zwycięstwie, będą gotowe 


kich czterech głównych gatunków 


Bóg jeden więc wie, co najbliż- 
sze dni 
godnie światu przynieść mogą. 

Czy Europa na wojnę ogólną 
będzie narażona, czy też jej będzie 


względnie najbliższe ty-| pewną, 


Jedno jest rzeczą widoczną 
że niebezpieczeństwo Wy- 
buchu wojny bardzo sie zbliżyło. 
Pierwsze dni września. będą praw- 
dopodobnie świadkami jej wy- 


mogła uniknąć — w tej chwili tru- | buchu. 


dno jeszcze powiedzieć. 


 Zwyżka cen 
na Krajowych rynkach zbożowych 


nich dniach dokonuje się obrotów| wspólnie przez muzułmanów i pra- 


Zniżka cen zbóż jaka panowa- 
ła na krajowych rynkach zbożo- 
wych od samego początku żniw, w 
dniach ostatnich' ustąpiła miejsca 
wyraźnej zwyżce cen. Zjawisko ta 
daje się zaobserwować na wszyst- 
kich naszych rynkach krajowych 


już od kilku dni. Choć pomału, ale! tr 


codziennie zwyżkują ceny wszyst 


zbóż. i 
Powodem tej zwyżki cen jest 
bardzo mała podaż zboża na ryn- 
ki ze strony rolnictwa. Dla przy- 
kładu przytaczamy, że o ile przed 
niedawnym czasem dokonywano w 
Warszawie codziennie obrotów ży- 
tem powyżej 1000 tonn, to w ostat- 


350 do 500 tonn dziennie, 

W związku z bardzo małem za- 
ofiarowaniem zboża ze strony rol- 
nictwa, ustał niemal zupełnie w 
ostatnich dniaćh wywóz zagrani- 
cę. Wysyłane są tylko niewielkie 

ansporty. 
"Należy dodać, : 
zboża wystąpiła pomimo zupełne- 
go braku akcji interwencyjnej ze 
strony Państwowych Zakładów 
Przemysłu Zbożowego, które od 
dłuższego czasu działają na rynku 
w charakterze zwykłego kupca 
zbożowego, nabywając jedynie ilo- 
Ści niezbędne do pokrycia zamó- 
wień zagranicznych. 


ż6 -zwyżka.cem 


Narodów! 


Skutki zderzenia dwóch parowców angielskich: 10 tys. tonowego „Napiera* 
z 18 tys. ton. „Laurentie'iem*, Zderzenie nastąpiło na wybrzeżu irlandzkiera 
„Laurentie* został ciężko uszkodzony; przy katastrofie zginęło 6 ludzi, a 5 
" zostało ranionych, g 
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Krwawe rozruchy w Jugosławii 


w Szwecji 5 koron szwe”zkich, 


| W pobliżu kościoła prawosław- 
nego w Rogaticy uległ katastrofie 
samolot, z którego poprzednio wy- 
rzucano ulotki propagandowe. Kil- 
ku mieszkańców wsi, wyznania 


; | mahometańsk., usiłowało przyjść z 


pomocą lotnikom i w tym celu 
przeszli przez plac przed cerkwią, 
na którym odbywało się nabożeń- 
stwo. 

„Zgromadzeni na nabożeństwie 
wieśniacy prawosławni zaprotesto 
wali przeciw wkroczeniu na teren 
kościelny przez muzułmanów i na 
tem tle doszło nawet do ostrego 
starcia, 

„ Gdy na miejscu pojawiła się 
żandarmerja celem przywrócenia 
spokoju, została ona zaatakowana 


wosławnych, którzy zasypali żan: 
darmów gradem kamieni, 5 żan- 
darmów i jeden oficer odnieśli rany 
Wówczas żandarmerja zrobiła 
użytek z broni palnej, przyczem 
dwaj wieśniacy ponieśli śmierć, 
kilkunastu innych zostało rannych, 
limo to rozjuszony tłum nie usta- 
i dalej nacierał na żandarmów, 
tórzy zmuszeni byli wycofać się-% 
placu boju. > a” 
Dopiero po nadejściu posiłków : 
z sąsiedniej gminy zdojano przy: 
wrócić spokój. Kilku prowodyrów 
aresztowano, 
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Nowy szef gabinetu 
wojsk P. Prezydenta Rzplitej 


Dowiadujemy się, że stanowisko 
szefa gabinetu wojskowego Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej obej- 
mie płk. dypl. Kazimierz Schally, 
dotychczasowy dowódca piechoty 
dywizyjnej w Baranowiczach. 


Zgon b. prezydenta 


__ Grecji 

Wi Atenach, stolicy Grecji, 
zmarł b, prezydent Grecji, admirał. 
Paweł Konduriotis, Adm. Kondu- 
riotis odegrał wybitną rolę w ży- 
ciu nowoczesnej Grecji. W latach 
1912 i 1913 zwyciężył dwukrotnie 
turecką flotę w pobliżu cieśniny 
Dardanelskiej. Następnie był 
członkiem rządu Venizelosa i przy- 
czynił się do wystąpienia Grecji 
po stronie sojuszników w wojnie 
światowej. Konduriotis przez pe- 
wien czas był wicekrólem, a na- 
stępnie parokrotnie prezydentem 
republiki greckiej. 


Pożar samolotu 


= W pobliżu Metzu wydarzyła się 
katastrofa samolotu wojskowego. 
Z niewyjaśnionych dotąd przyczyn 


wejść jednak na drogę ponownych 
rokowań. Coprawda czynniki fran-| Bośni miały miejsce krwawe zaj- 
cuskie same są przekonane, że ta-|Ścia tamtejszej ludności z żandar- 
kie nadzieje są oparte na bardzo| merją, w wyniku których dwie o- 
kruchych podstawach. soby zostały zabite. 5 dalszych od- 


W. miejscowości Rogatica ww]niosło ciężkie, a 19 lżejsze rany. 


samolot spalił się w powietrzu. Z 
Komunikat urzędowy, wydany | pośród 4 osób, które znajdowały 
w związku z tem zajściem, opisuje|się w samolocie, trzem udało się 
przebieg incydentu w sposób na-|wyratować na spadochronach, na- 
stępujący: tomiast ijedna.poniosła Śmierć, 


Str. 2. 


Wieś potępia iniia mandatowiczów 


Dywersanci ze Str. Lud. zwrócili 
się przez M. Malinowskiego do jedne- 
go z członków Zarz. Pow. Str. Lud, w 
Kaliszu, a mianowicie do skarbnika 
Derbicha z pismem, w którem nawo- 
łują do przyłączenia się do nich. 


Na to Zarząd Pow. Str. Lud. na po- 
siedzeniu 16. VIL. 85 odpowiedział li- 
stem treści następującej: 


„Zdrajco! Wiadomo, że na starość 
niektórzy dziecinnieją, a tymczasem 
przekonaliśmy się, że i podleją również 
Ale do tego stopnia spodleć, żeby się 
starać upadlać innych, mogą tylko ta- 
ey, jak wy. Judasz był od was szla- 
chetniejszy, bo sam sobie karę wymie- 
rzył i wykonał ją, a wy tchórze, je- 
steście tak podli, że tego nie zrobicie 
i pewnie chłopi będą musieli (opusz- 
czamy kilka słów: ze względów cenzu- 
ralnych — Red.), 

I żeby się jeszcze zdobyć na taką 
perfidną bezczelność, żeby „sanacyjna* 
szmatę przysłać i powoływać się na 
drugiego zdrajcę! Ubliża nam to, że 
nas stawiacie na równym sobie pozio- 
mie umysłowym. Weź pan sobie swo- 
ją szmatę z powrotem i nie waż się 
myśleć o nikim w pow. kaliskim, gdzie | K 
dopiero teraz zapanowała zgoda w Za- 
rządzie, kiedy wyście się dali poznać. 
Ruch ludowy bez takich starych nie- 
dołęgów obejdzie się, Złamcie karki 
wszyscy !* AREA, Ma 

* 

15-g0 b. m. odbyło się w Lublinie 
zebranie zarządu powiatowego Stron- 
nietwa Ludowego, zwołane przez b. po- 
sla Tomasza Czernickiego odstępcę ze 
Stron. Ludowego, do lokalu własnej 
kancelarji adwokackiej. 

Na zebraniu tem p. Czernicki ogól- 
nikowo usprawiedliwiał dywersantón 
z b, „Wyzwolenia*, 

Wówczas wiceprzewodniczący za- 
rządu p. Zawrotniak zapytał p. Czerni- 
kiego: „Niech pan nam powie naj- 
pierw o sobie, gdzie pan jest?* 

P. Czernicki w pierwszej chwili 
zmieszał się, poczem oświadczył, że 
wystąpił ze Stron. Lud. i solidaryzuje 
siç z grupą dywersantów. 

Na to zarząd wyprosił p. Czernickie 
Zo z posiedzenia, a w kofńeu obrad u- 
chwalił ostrą rezolucję przeciw p. Czet- 
nickięmu i innym rozłamcom, 


x 


W dniu 9-go sierpnia kilkunastu b. 
posłów ludowych haniebnie zdradziło 
naszą organizację, wyciągając rękę 
żebrzącą do „sanacji* z prośbą o man- 
daty poselskie, Widać że dla tych lu- 
dzi najważniejszą rzeczą jest być po- 
słem i brać pensję, kiedy wbrew woli 
wsi wyrażonej na Kongresie w dniu 
14-go lipca poszli po mandaty zdra- 
dzając Lud polski, przekreślając swoją 
dotychczasową działalność. Zmienili 
przekonanie — by wcisnąć się do sej- 
mu — szkoda im pensyjek i djet po- 
selskich, 

My chłopi pow. grodzieńskiego zor- 
ganizowani w szeregach S. L. za wa- 
mi zdrajcami nie pójdziemy, Nie pój- 
dziemy z tymi dla których najważniej- 
szym punktem w programie ludowym 
jest mandat poselski — pobieranie 
pensji i którzy jak widać z ich obec- 
inego postępku tylko dla zamydlenia 
chłopom oczu wygłaszali deklamacje 
|w sejmie. 

_ Od takich przywódców, którzy w 
iboju o prawa chłopa haniebnie opu- 
Bzezają swoje stanowiska zdradzając 
'swoich kolegów partyjnych, żebrząć 
Raski i przebaczenia w „sanacji“ trzeba 
jmciekać jak od zarazy. My członkowie 


peon, Ludowego w pow. grodzieńskim 
yrażamy wam zdrajeom najwyższą 


k 
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pogardę za wasz niecny uczynek i mi- 
mo waszej haniebnej ucieczki z placn 
boju będziemy dalej z zaciętością bro- 
nili swego stanowiska i wierzymy w 
zwycięstwo naszej idei, — i 
Poszliście zdrajcy do sanacji. Może 
tam za swoje zasługi dostaniecie „20 


N. K. W. do ludowców 


Dokonana Siella nowa próba zasiania zamętu w szeregach po- 


litycznego ruchu chłopskiego, 


Kilkunastu członków Stronnictwa Ludowego: 
M. Róg, J. Woźnicki, B. Stolarski, J. Smoła, J. Białoskórski, A. 
dziński, A. Langer, A Nosek, H. Wyrzykowski, A. Waleron, S. Ta- 
Szafranek, A. Sawieki i J. iMochniej) w porozumieniu Z 
obozem sanacyjnym, wystąpiło dla mandatów, z szeregów  Stronnie- 
twa i podjęło akcję za udziałem w wyborach 
wbrew uchwałom ostatniego chłopskiego Kongresu; 


tarczak, J. 


I któż to uczynił? 


Ci sami, ce nie tak WERE jeszcze zapowiadali z trybuny sejmo- 
wej i senackiej, że w wyborach, organizowanych na zasadach nowej 
ordynacji wyborczej, udziału nie wezmą! 

Ci sami, którzy zasiadając w naczelnych władzach S. D.,. brali 
czynny udział w przygotowaniu treści uchwał, zapadłych potem na 


pod których kierownictwem odbywały się narady Kon- 


AE l 
sami, 


gresu. 


Ci sami, którzy na Kongresie oddali swe głosy za wstrzymaniem 


się od udziału w wyborach! 


(Widzimy wśród nich nazwiska ludzi, którzy przez długie lata 
uchodzili za obrońców ludu; którzy do wierności sztandarom ludo- 
wym nawoływali; którzy © potrzebie solidarności chłopskiej mówili; 
Hist jedność chłopską oświadczeniami swemi uroczyście REWA: 


® A dziś czynem swoim zaprzec zyli MOBOCH TATĄ 


Mamy wiec do czynienia z faktem 
niebywałej politycznej zdrady. A wielkość tej zdrady powiększa ta 
okoliczność, że dopuszezono się jej w momencie napiętej walki chło- 


pów w obronie swych najważniej 


mencie największego naporu sił wrogich sprawie chłopskiej, 
Jak wobec tego faktu mają się zachować rzesze chłopskie? — 


Odpowiedź może być tylko jedna: 


Jeszcze większe zwarcie szeregów; jeszcze mocniejsze zaciśnię- 
cie dłoni; jeszcze większy upór i nieugiętość w pracy i walce! 
Masa chłopska, która w latach ostatnich wykazała tyle ofiarno- 
ści i gotowości do poświęceń w imię swych społecznych ideałów, mu- 
si stać się najpewniejszym strażnikiem swojej politycznej jedności. 
Nie dopuścić do wsi tych, którzy sieją zamęt, którzy łamią sze- 


regi, którzy zdradzają. 


Ruch ludowy przeżywa dziś próbę charakterów. W. ogniu tej 
próby odpadają odeń plewy, ale i hartuje się wszystko, co jest w nim 
zdrowe i mocne. Zdrowy i mocny jest trzon tego ruchu — masa 
chłopska. Zdrowe i mocne są zastępy chłopskiej ułodczy, + — poręka 


lepszej chłopskiej przyszłości! 


[W tej ważnej dla ruchu ludowego chwili — wzywamy: : ,; 


groszy w zęby* a później wskażą 

wam drzwi, czego wam za wasz po- 

stępek z całego serca życzymy. 

Maziuk Bolesław — Prezes Zarz, S. L. 

na powiat grodzieński, Obuchowski 

Adolf — sekretarz, Obuchowski Broni- 
sław — skarbnik, 


(M. (Malinowski, 


Bar- 


parl amentarnych 


ideowego irekin i 


ch praw obywatelskich i w mo; 
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do wytrwania przy sztandarze Stronnictwa Ludowego; 
do stawiania czoła zakusom na jedność ruchu chłopskiego; 


do jaknajskuteczniejszego wykonania 


uchwał, zapadłych na 


Kongresie Stronnietwa Ludowego w dniu 14 lipea br. 


Warszawa. sierpień 1935 r. 


kw POŁ a 


NACZELNY KOMITET 
` WYKONAWCZY S. L. 


Głosowanie na kandydatów narzuconych 


nie jest obowiązkiem obywatelskim 


: Nieskonfiskowany „Codzienny 
Goniec Ludowy“ pisze: 
Pani starościna  Zenktelerowa, 
z województwa poznańskiego, roz- 
poczynając agitację za bratem 
swego męża p. Zenktelerem, dzier- 
żawcą domeny państwowej z Peł- 
czyna w pow. wrzesińskim, kandy- 
dującym w okręgu Gniezno, o0- 
świadczyła, że każdy obywatel po- 
winien bez względu na jego prze 
konanie polityczne iść .do wybo- 
rów, gdyż to jest obowiązek oby- 
watelski, W ten sam ton uderza 
sanacyjny „Dziennik Poznański“ 
i „Rolnik Wielkopolski“. 
- Musimy na chwileczkę zastano- 
wić się nad tem, czy niebranie u- 


działu w wyborach jest niewypeł- 
nianiem swoich obowiązków oby- 
watelskich. 

Należy wtedy zapytać, czy wte- 
dy „kiedy się niema możności posta- 
wić swojego własnego kandydata 
na posła, do którego by się miało 
zaufanie, a na liście stoją sami sa- 
natorzy, dla człowieka, który nie 
jest sanatorem, istnieje obowiązek 
obywatelski głosowania, czy nie; 


Odpowiedź jasna — nie, 


Mało, każdy, ktoby zmuszał 
człowieka do głosowania na kandy- 
data, do którego niema zaufania, 


który reprezentuje jego wrogówļ_ - 
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rygodny, zmuszając obywatela nie 
do pełnienia obowiązku obywatel- 
skiego, lecz do popełnienia czynu 
sprzecznego z jego sumieniem i 
przekonaniem. — Jeżeli sanacja 
chciała, by obywatele poszli do ur- 
ny, trzeba było obywatelowi dać 
możność nietylko oddania kartecz- 
ki, ale i przedewszystkiem mo- 
żność postawienia takiego kandy- 
data na posła, do którego by miał, 
zaufanie. 

Dawniej 50 obywateli, zebraw- | 
szy swoje podpisy, mogło postawić 
swojego kandydata na posła, Prze- 
ważnie jednak z tego nie korzysta- 
na, gdyż każdy obywatel należał 
do jednej z istniejących partyj po- 
litycznych i w łonie tej partji u- 
zgadniał kandydaturę na posła. 
Kłamstwem jest, jeżeli chodzi o 
Stronnictwo Ludowe, że sztaby par 
tyjne ustalały listę. Zbierali się lu- 
dowcy w powiatach, wybierali | 
swoich delegatów i proponowali | 
kandydata swojego. Delegaci po- 
wiatowi z „całego - okręgu zjechali, 
się razem i tam większością głosów, 
wybierali swego kandydata, To sa- 
mo robiły inne stronnictwa. Tak, 
że każdy obywatel, bicrący udział 
w życiu politycznem miał wpływ 

na ustalanie kandydata, Gdyby zaś 
jeszeze nie kył zadowolony z tych 
licznych kandydatów, pomiędzy, 
ktoremi mógł wybierać, miał mcż- 
ność zebrać 50 podpisów i postawić | 
kandydata. 4 

Obecnie mógł zostać tylko ten. 
postawiony na liście, któryby uzy- 
skał 14 część głosów zgromaazenia | 
okręgowegc tj. zależnie od wielko- 
ści zgromadzenia okręgowego, oko- 
ło 40 głosów delegatów wybranych. 
przez rady gminne miejskie, 
Izby rolnicze, rady adwokackie, 
izby lekarskie itd. 

Zm amała sanacja, twierdząc, że 
k 50 podpisów może uzyskać 
postawienie własnego kandydata 
na liście, gdyż trzebaby tych pod- 
pisów opłacanych po 10 groszy od 
podpisu za legalizowanie ich przed 
notarjuszem, bynajmniej 20.000, by 
mieć szanse postawienia swego 
kandydata, Taka rzecz wiadomo 
jest wykluczona. Wobec tego każ- 
dy obywatel, niemający zaufania 
do kandydatów sanacyjnych, nie». 
ma możności postawienia swego 
kandydata na posła. 

Obywatelowi odebrano więc 
prawo wybierania swojego kandy-. 
data na posła zostawiając mu tyl- 
ko prawo oddania karteczki na 
kandydatów przez sanację. posta- 
wionych. 

Bo nikt chyba nie kino twier- 
dził na serjo, że dzisiejsze rady, 
gminne, czy Izby rolnicze odpowiar 
dają nastrojom panującym wśród 
społeczeństwa, ; 

Nie trzeba sziikać brarti 
falszu wyborczego przy samorzą- 
dowych wyborach, ale wystarczy, 
stwierdzić tylko, że np. w takim 


powiecie wągrowieckim. gdzie ro- 


botnicy w wolnych wyborach sa- 
morządowych mieli dotad stale od 
12 do 16 członków sejmiku, dzisiaj, 
mimo, że w tym powiecie niewia- 
domo nie o jaskrawych naduży* 
ciach wyborczych, niema ani jed- 

nego robotnika w Sejmiku powia- 
towym. 
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NA CAŁE ŻYCIE 
PAMIĄTKĄ BEDZIE — 
gdy sobie nabędziecie cztero» 
' listną koniczynkę — odznakęj 
i Stronnictwa Ludowego, U. 


politycznych — popełnia czyn ka- HMS 


Te 


Magja cyfr 


„Robotnik“ omawia niesamowi- 
tą płodność rodziny legjonowej: 

Z okazji odbytego niedawno Zjazdu 
Legjonistów prasa doniosła, że na li- 


ście imiennej legjonowych „kół pułko- | 4 


wych*, znajduje się 14.500 nazwisk, 
podczas gdy ogólna lista członków 
„Związku Legjonistów* liczy osób — 
160.000! Różnica to wcale nie błaha, 
skoro cyfra 160.000 jest większa od cy- 
fry 14.500 — jedenaście razy. Nietrudno 
odgadnąć co było przyczyną tej niesa- 
mowitej płodności „rodziny  legjono- 
wej”, i to w okresie, gdy legjony daw- 
no już wogóle istnieć przestały. Snoty- 
ka się przecież dziś czesto ludzi 25 -- 
30 letnich, którzy z dumą i zapałem ,o- 
powiadają o swych heroicznych wy- 
czynach w szeregach legjonowycu. Ci 
przedewszystkiem należą. do tego 145 
tys. nadkontyngentu, 

` Zwiększenie się liczby legjonistów 


w ciągu Łał ostatnich z 14.500 na Aea 


„GAZETA GRUDZIĄDZKA“ 


sztuczki w porównaniu np. z „samo- 
rzutną* zamianą barwy albo numeru 
kartek wyborczych, z ich masową „de- 
materjalizacją* i t. p. olśniewająceni 
nacyjnej*, cudami słynącej epoce więk | „Szarego człowieka“ już od r. 1930 — 
szego wrażenia budzić nie może. Cóż| „cudami?“ . 
to znaczy jakieś tam arytmetyczne 


tys. wygląda istotnie na cud, ale w sa- 


- Październikowa rata pddłużeniowa 


Całe rolnictwo przywiązuje du-| roczona na jeden rok, eo umożliwi 


żą wagę do odroczenia płatności 


rolnikom odpowiednie nastawienie 


październikowej raty oddłużenio- 
wej. Obecna sytuacja wsi oraz 
przewidywania na przyszłość 
stwierdzają, że wieś czas dłuższy 
jeszcze będzie ograniczoną w moż- 
ności wywiązania się ze > swoich ZO- 
bowiązań. 

"Jak nas informują, istnieją 


się do nowej polityki rolniczej, za- 
inicjowanej przez _ Minsterstwo 
Rolnictwa. 

W pewnych sferach jednak ist- 
nieją jeszcze tylko te obawy, aby 
odeiążona z jednej 
nie została przeciażońa Śrubą. in- 
areh Świadczeń, jak podatkowych 
Itp. 


wszelkie dane ku temu. że plat-| gemm 


ność rat, wynikających z umów 
oddłużeniowych, Ama nemis od- 


Zad powódź w Chinach 


Wskutek niedostatecznego u- 
mocnienia brzegów  ieziora Wel- 
szanku, leżącego 
Kiangsu, wody, które napłynęły 
po ostatniej powodzi rozsadziły ob- 


- wałowania jeziora i rózlały się po 


okolicach. Przeszło 80.000 km kw. 
zostało zalanych, około 6 miljonów 
mieszkańców znajduje się w opła- 
kanym stanie. Ludność zalańych 


w  prowińcji 


okolic wędruje do południowychł. 
prowincyj Chin. Katastrofa przy- 
biera coraz groźniejsze rozmiary — 
i dorówna pewnie okropnei powo- 
dzi pod Szantungiem. 
Przewodniczący komitetu powo- 
dziowego oblicza szkody, wyrzą- 
dzone w obszarach Szantung przez 


powódź na 250 milionów dolarów. 


Rewolta wojskowa w Ekwadorze 


W republice Ekwador (Amery- 


ka Południowa) wybuchła rewolu- stacjonowane w Quito wojsko na 


cja przeciw reżimowi prezydenta 
Tbaneza. 

"Według nadeszłych tu wiado- 
mości,. prezydent Ibanez został 
przez powstańców aresztowany i 
wtrącony do więzienia. Rewolucja 
wybuchła na znak protestu prze- 
ciw proklamowaniu dyktatury 
przez prezydenta Ibaneza, który 
poza tem rozwiązał kongres i na- 
kazał aresztowanie 


wszvystkich|cję rządu za niezwykle groźną. 
swoich przeciwników politycznych 


W odpowiedzi na to zebrało się 


placu głównym i wyruszyło pod 
wodzą płk. Jaguschi pod pałac pre- 
zydenta, Prezydent został natych-| 
miast aresztowany wraz z całą swą 
świtą i w triumfalnym pochodzie 
odprowadzony przez miasto do wię| 
zienia, 

Ponieważ tę. rewolucję wojsko- 
wą popiera jawnie naczelne do- 
wództwo armji, uważa się „sytua- 


150 Km. na szybowcu 


Znany w całej Polsce pilot szy- 
bowcowy ze Lwowa, inż. Grze- 
szczyk, dokonał w niedziele nowe- 
go iście rekordowego lotu na szy- 
bowceu. Oto o godzinie 15 min. 15 
inżynier Grzeszczyk wystartował 
z lotniska w Bezmiechowej na szy- 
boweu „C. W. 5 bis“ na czele bu- 


strony wieś, 


Str. 3. 


Nie trzeba wyjaśniać 


że człowiek bez gazety w domu, to. 
jak kaleka bez ręki, bez nogi lub 
oczu. Nie trzeba również dowo- 
dzić, że dziś szczególnie, w każdym 
domu wiejskim powinna znaleźć 
się „Gazeta Grudziądzka, która 
odważnie walczy w obronie ludu. 
wiejskiego. 

Pamiętajcie więc o jaknajszer-, 
szem rozpowszechnianiu „Gazety. 
Grudziądzkiej* wśród swych są-. 
siadów i znajomych. Już 1-go 
września za pasem, krzątajcie się 
więc żwawo koło tego. 
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rzy, która posuwała się w stronę 
Lwowa. 

Po dwugodzinnym AREE NE lo- 
cie inżynier Grzeszczyk wylądował 
na lotnisku w Skniłowie koło Gwo- 
wa. przelatując w linii prostej po- 
nad 120 km. Dot odbywał się na 
wysokości sięgającej 1800 m. 

Trzeba przytem zaznaczyć. że jest 
to pierwszy przelot szybowcowy w 


„Polsce, w którym pilot lądował na 


lotnisku. Dotychczasowe -bowiem 
ląźdowaniu po przelotach na czele 
burzy, odbywały się zawsze przy* 
godnie, 


Notowania giełdowe z ziemiopłodów 


z dnia 26-go sierpnia 1935 r. — Płacono złotych za 100 kg: 


Wartość dolara,: 5.27. 


— Wartość gramu złota: 


$ Warszawa Poznań Kraków Bydgoszcz 
Pszenica 15,00—15,50 15,25—15,50 15,25—15.50 13,50—13,75 
Żyto 11,00—11.25 10.75—11,00 11,50-=11.,75 11,25—11,50 
Jęczmień 12, „25-12, 75 12,75—13,00 11,25—11,50 13,25—13.75 
Jęczmień brow. —, = — — mm a —— mm —_— m 
Owies 12,5 0—13, 00 11,00—11.50 12 00—12: 50 12, 00—12.50 
Mąka pszen.650), 21,00-—23, 00 24,25—924,75 24,50-—25.50 29, 00—23,00 
. Mąka żytnia 65°% 18,00-=19,00 16.75—17,75 21.50—22.00 16,50—17,50 
Otręby pszenne 8,50— 9,00 .25— 8,75 8.00— 8,50 7,50—= 8,00 
Otręby żytnie 7, 00— 7, 50 8 50— 9,00 8,00 — 8.50 775— 8.25 
Rzepak 38, 00—39, 00 29,50—31,50 38, "00—34, 00 29,00--31,00 
«Groch polny  22,00—24,00 — 26,00—2800 — 23.00 25.09 20.00—22.00 
Kuchy rzepak. 11,25—11,75 12.50—12,75 14,00 15,00 12.25—12,75 
Kuchy, Iniane  16,00-—-16,50. 17.25—17,50 20,00 20,50 17,00—17,50 
aonek jad. 4,00 4,50 3,50— 4,00 450 5,00 4,75— 5 „00 
ryka a rac zm kosi cp e 0 Useż Fit syg z aż lapa jra 
, Słoma luźna — i a 2,00-— 2,25 ——  —— —— == 
Słoma prasów, —,—= =~ 2.50—= 2,75 | | a —Ź—  ——— 
Siano luźne = m 5,25— 5,75 pme m —— —— 
Siano prasow. —,— —— 5,75— 6,25 —— mm 8,00— 9,00 
Ceny żyta zagranicą: 
Berlin 36,46; Praga 28.31; Hamburg (żyto amerykańskie bez cla) 9,54 


5.92 
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choċiaż ten ostatni był niemal sym- 
patyczny. Tymczasem Jordan kon- 
tynował swoją mądrą taktykę. U- 
łożywszy dywany, ` wziął -się ‘dò 
smażenia jajek. Nim patelnia roz- 
| grzała się na ogniu, „Karolina za- 
mykała już drzwi i zdejmowała 


VAL GIELGUD. 
Autoryzowany przekład z angielskiego. 


Może zdradziła się wyrazem 
twarzy, bo Jordan nie zamknął 
drzwi i cofnał się od progu, i iakby 
wskazując jej, że ma wolną drogę. 

wrócił się nawet do niei plecami 
i zajał się rozdzieleniem dywanów 
na dwie kupki, z których jedną 
ułożył koło ognia. Krzatał się po- 
woli i systematycznie. Karolina 
skorzystała z jego pozornej nieu- 
wagi żeby sie uspokoić, Ostatecz- 
nie drzwi byłv otwarte. a siwowło- 
sy człowiek, który przedstawił iej 
się jako Jordan, nie wygladał na 
łotra i. nie był podobny ani. do Ba- 


płaszcz i czapkę. 


— Za jajka nie odpowiadam — 
rzekł — ale kawa jest dobra. Czy 
pani bardzo głodna? Nie mogłem 
zdobyć wiecej żywności. 

-~ — Zapach jest ogromnie ape- 
tyczny. 

— To może są i dobre — odparł 
Konstanty, kryjąc uśmiech. Chciał 
bym, żeby się pani dobrze wyspa- 
ła, bo wvruszymy skoro Świt. Pa- 
ni prześladowcy nie poniechają 
pościgu, a właściciel tej rudery nie 
byłby wdzięczny, gdybym go wsy- 

pał w jaką biedę. 

— (o to za jeden? 

u ©; Sale go wykopał, a raczej 
on nazywa się Hafiz — wykopał 
Sale'a. Widocznie czekał na niego. 


doglia, ani nawet do Anzarakhiego. 


andlarz koni. Chociaż mnie się 


że to tylko pozory i że w 
„|Delhi wiedzą coś o jego prawdzi- 
wym zawodzie. 

— Agent rządu indyjskiego? 


zdaje, 


chce 'być ścisłą, 
przypaliłem jaj- 


— Jeżeli pani 
to tak. Do licha. 
ko. 
Karolina była głodna, lecz cie- 
kawość brała w niej górę: : 

— Musi mi pan powiedzieć du- 
żo rzeczy. Jak pan sie tu dostał? 
Co' oznacza podróż kapitana Sale'a 
do Indyj i jak pan mnie znalazł? 

‘` -Konstanty - wyłożył: jajka. na 
fajansowy talerz i nalał do kubka 
kawy, 

— Widelca nie mam, hiestetv, 
tylko łyżkę i mam nadzieję, że 
pani lubi czarny chleb, bo ja lu- 
bię. Innego nie mam. Co do wyjaś- 
nień, to jestem okropnie zmęczo- 
ny. Odłożymy je do rana, dobrze? 
Czeka nas długa podróż, to będzie- 
my gawędzić. 

— Ale skąd ja mogę wiedzieć... 
— zaczęła z desperacją Karolina. 

me Zo ja jestem Jordan. a nie 
handlarz żywym towarem Z Bue- 
nos Aires? Nie wie pani j nie mo- 
że wiedzieć. Mnsi mi pani zaufać. 
Niema rady. Oj, bo jaika ostygną. 

Karolina miała wielka ochotę 
odepchnąć talerz, żeby w ten spo- 
sób uratować swoją godność, ale 
głód i rozsadek zwyciężyły. 

— (zy mogę zapalić papiero- 
BYM — zapytał Konstantv. 


. — Och, naturalnie! Lubię spać 
w zadymionym pokoju — odparła 
Karolina i odrazu zrobiło jej się 
strasznie wstyd. 

Konstanty wstał. 

+- Zapomniałem. Jeżeli pa 
chce, może pani zamkrąć drzwi na 
klucz. Woda i miednica stoją pod 
oknem na podłodze. Gdyby pani 
czego potrzebowała, będe za Ścia- 
ną. Ja panią obudzę. 

— Bardzo pana przepraszam... 
Nie potrzebuje się, pan wynosić z 
tego pokoju z mojego powodu na 
NOC. 

Konstanty 
brew. 

— Nie z pani powodu — rzekł 
spokojnie. — Nie chcę być zasko- 
czony na drzemce i to wszystko. 

— Och, jeżeli... — zaczęła Ka- 
rolina, zbita z tropu. 

Ale już go nie było, Została sa- 
ma i teraz dopiero poczuła się 
straszliwie znużona. tak znużona, 
że nawet uraza nie mogla iei przy- 
prawić o bezsenność. Umvła twarz 
i ręce, położyła sie na dywanach, 
zgasiła. świecę, „która Konstanty. 
bapalił w czasie, przygotowania 
kolacji, owinęła się w gruby szal. 
znależiony między dvwanami 1 
przymknęła oczy. Przez małą 
chwile patrzyła z za, spnuszczonych 
rzęs na czerwony żar koksu, po- 
czem usnęła głę boko, ` jak zougan 


podniósł jedną 


(Ciąg dalszy nastąpi). ~ 
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Bałamucenie chłopów 


W okregu 64 obejmującym Buczacz 
Podhajce i Trembowle wybrano, aż 
siedmiu kandydatów na - posłów, Za- 
miast czterech, jak to się stało w in- 
nych okręgach. Kolejność *kandyda- 
tów jest następująca: ks. Puchała z 
"Trembowli, żyborski, obszarnik z Wiś- 
niorczyska, brat wysokiego dygnitarza 


Pełeński keinte 
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Tak duża ilość kandydatów ma na 


Lwowa, Dunin Spel, obszarnik z-'Ko-| celu zachowanie tylko pozorów swo- 


marówki (Buezacz), Józef Sowa, chłop 
z Bązysta (Buczacz) Jan Klich b. po- 


sel sanacyjny ze Szczepanowa  (Pod- 


hajce) i Dr. Łowicki, adwokat z -_Pod- 
hajca ' (ukrainiec), 
Ed 


Ujecie szpiegów: niemieckich na 


śranicy francuskiej 


IW chwili przekroczenia granicy,rem technicznych wojsk francu- 


| ancuskciej 


w okolicach Metzu, |skich Cridlingiem a wywiadem nie 


policja francuska aresztowała 2-ch | mieckim. 


szpiegów niemieckich, Ludwika Fi- 
lipa Altmeyera i Jana Hussingera. 
Obaj pochodzą z Zagłębia Saary. 
Policja dokonała . aresztowania, 
gdy Altmeyer i Hussinger przejeż- 
dżali granicę na rowerach, 


‘Altmeyer, który należy rzeko- 
mo do zmotoryzowanych oddziałów 
szturmowych, włada kilkoma języ- 
kami. Posiadał on fałszywą legi- 
tymację dziennikarską, aparat f0- 
tograficzny oraz ołówek z mecha- 
nizmem, powodującym wytrysk 
narkotyku, który może spowodo- 
"wać sen, trwający od 30 minut do 
godziny. Pozatem znaleziono przy 
nim lampę ze szkłem koloru czer- 
wonego i zielonego, której używał 
jako sygnalizacji I sposobu poro- 
zumiewania się z innymi szpie- 
gami. 

Altmeyer i Hussinger przyznali 
się do uprawiania szpiegostwa. 


Jak się okazało, Altmever był 
pośrednikiem między aresztowa- 


nym niedawno w Metzu podofice- 


KURZEM a AGO 
Zmarła w wieku 
l6 lat 


W Zamutowie koło Vranova na 
Słowaczyźnie zmarła w wieku 116 
lat niejaka  Kaszova. której lata 
zostały stwierdzone dokumentami. 
Kaszoya przypomniała sobie aż do 
niedawna powstanie chłopskie Z T, 
1830 i chętnie i dużo także opowia- 
dała o rewolucji z roku 1848. Je- 
szcze ` przed kilkoma tygodniami 
IKaszova cieszyła się zupełnem 

zdrowiem i pracowała w polu, W 
ciągu całego swego życia Kaszova 
nie jadała mięsa i nie używała 
wcale alkoholu. 


diedmioro dzieci 
runęło z balkonu 


na podwórze 


(W Sieradzu wydarzył się tragi- 
czny wypadek, którego ofiarą pa- 
dło kilkoro dzieci. Na podwórze 
domu Henigowej w Sieradzu przy: 
szedł jakiś włóczęga, który: popisy- 
wał się sztukami gimnastycznemi. 
Porisy te. obserwowała. gromadka 
dzieci, która zebrała się na balkonie 
mieszkania niejakiego PMA 
czyka: í 


Wpewnej chwili. przegniłe bel- 
"ki, podirzymujące . balkon, zatrze- 
szczały i balkon wraz z dziećmi ru- 
nat na bruk podwórza. Do rannych 
wezwano lekarza, « Dwie. dziew- 
czynki, siostry Piotrowiczowe, w 
stanie .beznadziejnym przewieziono 
do szpitala, pięcioro dzieci opa- 
ftrzono na miejscu. } 


‘Altmeyer ma posiadać wysoki 


stopień w zmotoryzowanych od- 


działach S. A, 


ją ała ea | Ñ 
X | 
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Zawalony tunel w Berlinie says 


w Kałastrotie budowlanej, jaka wydarzyła się na nowej linji kolejki poia: 
mnej pod ulicami Berlina, zawaliło się około 60 m tunelu 


body głosowania, zaś umieszczenie na | 
liście, na piątem miejscu Józefa Sowy, 


dotychczasowego działacza ludowego 
ma na celu wprowadzenia chłopów w 
błąd, ażeby wzięli udział w głosowa- 
niu. Jest to manewr ze strony sanacji, 
obliczony na naiwność chłopów, któ: 
rzy mogliby uwierzyć w wybór Sowy. 


| A òd czego są cuda wyborcze? . 


Jednakże na chytrości sanacji zna- 


my się bardzo dobrze, Posłów może 


być tylko dwóch wybranych. Ze stra- 
ny polskiej będzie nim Żyborski, ze 
strony ruskiej Pełeński. Chłopi nie 
mają żadnego interesu popierania sa- 
nacji. Dlatego mimo przynęty w 0S0- 


bie Sowy. Józefa, nie damy, ni nacią- 


gnąć, 


4, 4 teas ir dopa W. 
$ i 


Chłop. 


(0,4 TN 


Sprawa rent niemieckich 


Ministerstwo spraw wewnetrznych 
podaje w ostatnim Dzienniku Urzędo- 
wym «e wiadomości, że wszystkie 0S0- 
by, którym niemieckie instytucje u- 
bezpieczeń społecznych przyznały reun- 
tę, które renty tej nie otrzymały z po- 
wodu pobytu poza granieami Niemiec, 


-fa na rzecz których niemieckie insty- 


tucje nie podjęły jeszcze na podstawie 
umowy polsko-niemieckiej 


renty, winny bezzwłocznie zwrócić się 
o wznowienie wypłaty renty do właś: 
ciwej instytucji niemieckiej bezpośre- 
dnio lub też za pośrednictwem Ubez- 
pieczalni Krajowej w Poznaniu. 
„Osoby, które nie dokonają zgłoszeń 
w czasie do 30 września 1935 r. utracą 
prawo: do uzyskania zaległej renty z2 
czas wstecz od 1931 r. Zgłoszenia wir- 


wypłaty ! ny wiee nastąpić natychmiast. 


Trudność w zrównoważeniu 
- budżetu państwowego 


Obok zacadwiań politycznych, 
jak wynik wyborów do Sejmu, ko- 
ła polityczne i finansowe zajmują 
się obecnie’ zagadnieniem, W jaki 
sposób zrównoważyć budżet pań- 
stwowy. W kołach tych mówi się 
bowiem, że jeżeli dochody i wy- 
datki będą kształtować się tak jak 
w czterech pierwszych miesiącach 
obecnego roku budżetowego, to de- 
ficyt budżetowy wynieść może do 


300 miljonów złotych. 


Wprawdzie przez emisję poży- 


czek państwowych, któreby: były 


sprzedawane zakładom  ubezpie- 


czeń, bankom państwowym, PKO. 


itp., możnaby ten budżet zrówno- 
ważyć, ale te metody spotykają 
się z dużym sprzeciwem, nietylko 

Sfery gospodarcze wskazują na 
to, że coraz większa ilość papierów 
państwowych sprzedawana iest in- 
stytucjom oszczędnościowym, wsku 
tek czego życie gospodarcze po- 
zbawione jest kredytu. I tak na 
1 lipca zadłużenie skarbu państwa 
w Banku Polskim PKO. i BGK. 
wynosiło 358,3 milj. zł., nie licząc 
wcale pozycji największej tj. po- 
życzek państwowych. 

"W tych warunkach . mówi się o 


obniżce peńsyj pracowników pań- 


Migawki 


Hasłomanja 


W „ABO* pisze p. Jur: 


„Każdy naród ma swoje specyfisze 
ne zamiłowania: Hiszpan przepada za 
walką byków, Meksykanin lubi częste 
rewolucje, Amerykanin gangsterstwo. 
a Polak? Dla Polaka obmyślono też 
doskonałą rozrywkę, jest nią szerząca 
się straszliwie patrjotyczna frazeolo= 
gja i hasłomanja, Hasła; maksymy, 
wysokie protektoraty i mętna lura fras 
zesów, które ryje się w pocie czoła, wi 
spiżu, marmurze, oprawia się w ramki 
i wystawia w miejscach publicznych 
ku cichej, twórczej radości obywatelł. 


Namnożyło się tyle tych haseł pa- 
trjotycznych i powiedzionek, że niecier 
pliwy obywatel .zdążyłby już dawno 
nabrać do nich awersji. Okazuje się 
jednak, że Polak lubi mdłe frazesy, 
których stę w jakiejś kuźni zakonspi- 
rowanej yrodukuje krocie bez ładu i 
składu. 


(W jakichś specjalnych widocznie 


urzędach siedzą spoceni faceci i kom- 
binują nowe hasła, frazesy, święta. 


Każda rzecz, którą człek bierze do 
ręki, ma swoje hasło, miała swój ty- 
dzień, będzie miała święto. Dni w ka- 
lendarzu dawno już zabrakło, ale to 
ich nie zrąża. Pocą się i kombinują, 
przestawiając te same frazesy w: ju- 
nym porządku, od końca, od Środka, 
dopóki się nie uda! 


Frontem do chłopa — chłopi na 
front, 
KUŁPp. 

_ Wartoby pomóc tym gnomom, bo 
zdaje się, że inwencja ich jest już na 
wyczerpaniu. Jakiejże to jeszcze nie 
było uroczystości? 


Możnaby jeszcze urządzić — Ty- 
dzień Babci, Dzień Wykałaczki, Jutro 
Pracy, pardon, to już było, więc — 
Wczoraj Pracy, święto Wolnego Oza- 


su, Tydzień Dyrektora, Poranek Pre- 


zesa, Swieto Nabialu, [ydzień Atra- 
mentu, Jutro Papieru Higjenicznego, , 
Miesiąc Wazeliny, Święto Mydła, Do- 
bę Biurokraty, Raj dla Komornika, 
Tydzień Sekwestratora, Jutro Płatni-. 
ka, Rok Finansisty, Święto Wierzycie- | 
la, Jutro Dłużnika, Tydzień Niewypra- 
sowanych Spodni, Święto Weksli, Ty- 
dzień Wyłączonego Telefonu, Rok Nie- 
zapiaconego Komornego, Dzień Ostat- 
niej Raty, Noo bez Snu, Poranek bez 
Śniadania itd. j 

Możnaby wiele jeszcze obmyślić a: 
trakeyj, ale jedno pytanie — poco? Po- 
co panowie się pocą. „Panem et eir- 


cences!; „Panem“ tak, ale co do cir- 
cences, to te już bardzo się uprzy” 


krzyły. 
Panowie, zmieńcie noge“, 


P. S. Należałoby jeszcze dodać: Rok 
Bez Chleba, „Pierwszy“ bez pensji. 


stwowych. Jeżeli zaznaczający się 
proces zwyżki kosztów utrzyma- 
nia trwać będzie nadal, to oczywi- 
ście zniżki tej przeprowadzić się 
nie da. 


„Powzięcie decyzyj w tej trud- 
nej sprawie nastąpić może RY 
po wyborach. 


Rozpowszechniajcie 
„Gazetę Grudziądzkąś 


— 


+t 
i 


Nr. 100, 


„GAZETA 3RUDZIADUKAĆ 


"Wiadomości bieżące 


Wtorek. 27 sierpnia 1935 r. 


Wtorek: Józefą Kalas. 
Wschód słońca 4.37 ; 
Sroda: Augustyna b. 
Wschód słońca 4.39; 
Czwartek: Scięcie Św. 
Wschód słońca 4.40; 


zachód 18.57. 
anua 18.35. 
żachód 18.32. 


ŻEŃSKA SZKOŁA ZAWODOWA 
I GOSPODARCZA 


w Grudziądzu, ul, Trynkowa nr. 19, 
«przyjmuje wpisy ucz. do Szkoły Go- 
spodarczej na kursy roczne i półrocz- 
ne -i do 3-letniej Szkoły Zawodowej 
krawiecko-bieliźńiarskiej. Informa- 
cje i zapisy w godz, od 10—13. Począ- 
tek roku szkolnego 3 września. 


( 


* DZISIEJSZY NUMER GAZE- 
TY wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dodajemy bezpłątny dodatek 
ŚMIECH, 


Województwa centralne 


t ŚMIERĆ OD PIORUNA, 

We wsi Zarębów, pow. łukowskiego, 
podczas burzy w 17-letniego Jana Kra- 
suskiego, znajdującego się w polu wraz 
z matką, w pewnej chwili uderzył 
piorun, zabijając go na miejscu u stóp 
matki. 


SKAZANIE WSPÓLNIKÓW 
GŁOŚNEGO „TATY TASIEMKI“, 
Po zlikwidowaniu w Warszawie 

słynnej bandy terorystycznej „Tasiem- 
ki“, która teroryzowała kramarzy war- 
szawskich, trzej jej członkowie, po od- 
siedzeniu kar więzienia, „wyemigro- 


<wali* do Łodzi i tutaj uprawiali swój 


3 


ł 


proceder na placu Boernera oraz ryn- 
ku Bałuckim, teroryzując stragania- 
rzy. 

Wreszcie dwóch z pośród szantażo- 
wanych zdobyło się na odwagę i zro- 
biło doniesienie do policji, W rezulta- 
cie trzej członkowie dawnej bandy 
„Tasiemki“, a mianowicie; Jerzy Ter- 
ny (kulawy Jerzyk), Michał Brank o- 
raz Antoni Toller (Ślepy Antek) zasie- 
dli we wtorek przed sądem okr. w Ło- 
dzi, który skazał Branka na 8 miesię- 
cy, a Ternego i Tollera po 6 miesięcy 
więzienia, 


OTWARCIE NOWEGO MOSTU. 

We wsi Karnowicze, na granicy 
»ow. sokólskiero i białostockiego, od- 
yla się uroczystość poświęcenia i 0- 
warcia mostu na rzece Brzozówce, 
vybudowanego przez I-szy baaljen 
nostów kolejowych. 

Na uroczystość tę przybył woj. Pa- 
sławski, który po nabożeństwie polo- 
wem wygłosił do zebranych dłuższe 
przemówienie, poczem przeciął symbo- 
'liczną wstęgę, oddając most do użytku 
ia ludności. 


A RAE * ZEE SE S E CZE 0) SZETĘĄTK PE E SSS 1 3 (OCZ OZ ZZOZ O EA 


(ZMARŁ OTRZYMAWSZY MANDAT 
KARNY. 
74-letni  dorożkarz z Warszawy 
Franciszek Salomon został zatrzyma- 
ny na rogu ul. Marszałkowskiej i 
Chmielnej przez policjanta za nieprze- 
pisową jazdę. Zarazem też nałożył va 
niego policjant mandat karny. Salo- 
mon tak tem się przejął, że zemdłał. 
Po przeniesieniu go do Podwórza do- 
mu zawezwano lekarza, który stwier- 
dził że Salomon zmarł, 


Kresy Wschodnie. 


PRACE MELJORACYJNE 
W województwie nowogródzkiem wy 
konano w bieżącym roku ok. 460.000 m 
kanałów i rowów. odwadniających. Są 
to prace związane z przebudową ustro- 
ju rolnego, 


SKRADŁ ŻONIE 60% RUBLI W ZŁO- 
CIE I UCIEKŁ ZAGRANICĘ. 

'Mieszkanka Równego Kamieniecka 
złożyła na policji zameldowanie, że jej 
mąż Kamieniecki, z którym żyje od Sże- 
regu lat, korzystając z jej nieobeenoś- 
ci w mićszkaniu skradł na szkodę swej 
żony 600 rubli w złocie i znikł, Stro- 
skana małżonka przypuszcza, że zbiegł 
zagraincę. Policja poszukuje zbiegłe- 
go Kamieniekiego. 


TATARSKI NAJAZD NA WESELE. 

Niezwykłe zajście zdarzyło się pod- 
czas zabawy weselnej w osadzie Karo- 
lińskiej gm. Ostrowskiej na Wileń- 
szczyźnie. Do domu Pietkiewicza, któ- 
ry wydawał swą 22-letnią córkę Jadwi- 
gę zamąż, za sw ego sąsiada Jana Ada- 
mowicza, wdarła się gromada osobni- 


ków, na czele z niejakim Piotrowskim 


Zygmuntem, b. narzeczonym młodej 
mężatki i zdemolowała urządzenie <lo- 
mu, pobito gości a następnie wszyst- 
kich wrzucono do pobliskiego stawu, 
Piotrowski porwał następnie młodą 
mężatkę i wywiózł do sąsiednej wsi. 
Policja zarządziła poszukiwania za 
porwaną kobietą i jej zaginionym mę- 


1 żem, 


WYBUCH POCISKU ARMATNIEGO 
W CZASIE POŻARU STODOŁY. 
We wsi Tereszów, w pow. dubicń- 

skim na Wołyniu wybuchł pożar w 

zabudowaniach stanowiących własność 

3.ch braci Hryciajków. Płomienie o- 

garnęły trzy stodoły, 

Nagle nastąpiła eksplozja pocisku 
artyleryjskiego, widocznie przechowy* 
wanego w jednej ze stodół. 

Wskutek eksplozji zabity został na 
miejscu 29-letni Dymitr Holcer, zaś 
2$.letni Batatiut odniósł ciężką ranę 
nogi. | 

W sprawie tego tajemniczego wybu- 
chu policja prowadzi energiczne dlo- 
chodzenia. 


CTET SEEE E TOO EE PE ESETE 
Krwawa walka policji z bandytami 


Na przedmieściu Lublina Dziesiątej 
mialo miejsce niezwykle krwawe zaj- 
ście, które pociągneło za sobą Śmierć 
kilku ludzi, 

Dwaj agenci policji śledczej, prze- 
chodząc rano jedną z ulie na Dziesią: 
tej spotkali dwuch podejrzanych osob- 
ników, Policjanci chcieli ich) wylegi- 
tymować i wówczas obaj osobnicy rzu- 
cili się na nich z nożami i zadali przo- 


swojej i przod, Jakubezyka sięgnął 
po rewolwer i oddał do napastników 
szereg strzałów, 

Jeden z opryszków został na miej- 
seu zabity, drugi zaś choć ranny rzu- 
cil się do ucieczki i skrył się. Zdołano 
go jednak ując w dniu następnym. 
Jest nim znany bandyta Edward Szy- 


| mański. 


Ciężko ranny przodownik Jakub- 


downikowi Jakubczykowi szereg <ięż- czyk przewieziony został do szpitala. 


kich ran. Drugi policjant w obronie 


Spiąc na złocie — umarł z nędzy 


W Radomiu zmarł liczący lat 80 
emeryt kolejowy, niej. Polączek. 
Żył. on bardzo nędznie, wydając na 
życie dla siebie i dla swej poslu- 
gaczki po 1 zł. dziennie, mimo że 
pobierał miesięcznie przeszło 200 
złotych emerytury. Polaczka uwa- 
żano za nędzarza, widząc, jak nędz 
nie ubiera się, 

Dopiero po jego śmierci okaza- 
ło się, że Polaczek wydawał wszy- 


stkie pieniądze na skupowanie zło- 
tych i srebrnych monet rosyjskich, 
które pakował w specjalne worecz- 
ki i zamknięty w swym pokoju cią- 
gle je przeliczał. W ten sposób u- 
zbierało się kilkanaście tysięcy zło 
tych. 

Wobec braku krewnych pogrze- 
bem i skarbem Polaczka zajęła się 
policja. 


Wielkie pożary 


W: jednej z majwiększych fa- 
bryk włókienniczych w Łodzi, a 


mianowicie w fabryce Gampe i Al- 
brecht, leżącej przy ul, Piotrkow- 
adiej, wybuchł BE 


Zuchwały napad bandytób na plebanię 


Na plebanję w Janowie koło Cze- 
stochowy w porze nocnej dokonano na 


Ypadu rabuskowego. 


Po północy dwaj uzbrojeni w re- 
wolwery bandyci zakradli się do piw- 
nicy, należącej do plebanii, którą spla- 
dwowali doszczętnie. Spodziewanych 
pieniędzy jednak nie znaleźli, Skolei 
bandyci dostali się do mieszkania ks. 
Kuehty. 4 
' Na alarm gospodyni księdza Nie- 
smacznej, bandyci rzucili się do ucie- 
ezki. Krzyki, dochodzące z plebanji, 


zbudziły mieszkającego w poblizu sot: 
tysa, który zorganizował pościg za u- 
- eiekającemi. 


Jeden z bandytów zaczął się: gęsto 
ostrzeliwać. Po dłuższym pościgu, 
w którym wzięło udział kilkunastu go 
spodarzy, jeden z bandytów, 27-letni 
Michał Stefaniak z Częstochowy  z0- 
stał ujęty, drugi bandyta, niejaki Jó- 
zef Popeda również z Częstochewy, 
zdołał zbiec i ukrywa się. 


Ujęty w czasie pościgu Stefaniak 
ma za sobą bogatą przeszłość kryn:i- 
nalna, był on już karany S-letnim wie 
zienien za zabójstwo i odcierpiał sze- 
reg innych kar za podobne przestęp- 
stwa, 


Ogień powstał wkrótee po wyj- 
ściu robotników, w dwupiętrowym 
budynku, mieszczącym  apreturę, 
farbiarnię, wvykańczalnię i suszar- 
nię. Płom:enie objęły wkrótce ca- 


|ły budynek, poważnie zagrażając 


znajdującym się na tej samej po- 
sesji składom sasiedniei fabryce 
Hoffrichtera. 


Na ratunek pospieszyło 5 od- 


działów straży ogniowej, które 
przedewszystkiem rozwinęły akcję 
celem niedopuszczenia do rozsze- 
rzenia się pożaru. Po 3-godzinnych 
wysilkach ogień zdołano zlikwido- 
wać. l-sze i 2-gie piętro budynku, 
w których powstał pożar, '-doszczęt 
nie spłonęły, Uratowano jedynie 
parter, mieszczący maszyny far- 
biarni, które uległy zresztą poważ- 
nym uszkodzeniom. Ogólne stra- 
ty wynoszą ponad 250 tys. zł. 


W czasie akcji ratowniczej 3-ch 
strażaków uleglo niegroźnemu po- 
parzeniu. 
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Zjazdyi zgromadzenia 


Stronnictwa Ludowego 


RADZYN. W dniu 25 sierpnia — 
odbędzie się zebranie Zarządu Powia- 
towego i Prezesów Kół S. L. w Między 
rzeczu o godz. 18-ej w lokalu Sekre- 
tarjatu, 


STOPNICA. Posiedzenie Zarządu 
Powiatowego Str. Lud. odbędzie się w 
dniu 27 sierpnia 1935 roku o godz, 10 
rano w Stopnicy w Sekretarjacie S, L. 


1 Obecność wszystkich: członków Zarzą- 


du konieczna, 


BACZNOŚĆ POW. ŁASK I SIERADZ 


W. związku ze zbliżającymi się wy- 
borami pojawili się na terenie naszych 
powiatów agitatorzy sanacyjni; nie-, 
jaki Kucharski woźny magistratu w. 
Pabjanicach i niejaki Kociołek. Cho- 
dzą oni po wsiach i nawołują chłopów: 
do łamania uchwał Kongresu. Ostrze: 
gamy chłopów przed agitacją tych pa- 
nów. 

(—) Franciszek Kuras, prezes. 


BACZNOŚĆ POWIAT ŁASKI. 


Powiatowy Związek Młodzieży Wiej- . 
skiej „Wici“ w Łasku, urządza w dniu 
1 września, a w razie niepogody 15 
września 1935 r. „Święto Żniwne* na 
które winny przybyć Koła Mł, Wiej- 
skiej z pow. Łaskiego z własnym wień 
cem i odpowiednimi przyśpiewkami, 
oraz zaprosić rodziców i znajomych. 

Po informacje zgłaszać się do Kol. 
Czesława Grądzkiego Prezesa Zw. Mł. 
Wiejskiej na pow. łaski, we wsi Sę- 
dziejowice, p-ta Sędziejowicó powiat 
łaski. 

Wiciarze stawcie się licznie. 

Za Zarząd Pow. Zw. Mł. Wiejskiej 

(—) Czesław Grądzki, prezes, 


BACZNOŚĆ POW. PIOTRKOWSKI. 

W dniu 25 sierpnia odbędą się w 
Zdzieszulicach (gm. Bełchatówek, pocz ; 
ta Piotrków Tryb.) dożynki powiato-. 
we Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Wszystkie Koła „Wiciowe* z terenu 
powiatu winny przybyć z wieńcami. 
Zapraszamy również Koła Stronniet- 
wa Ludowego oraz koła „Wiciowe* z 
sąsiednich powiatów. 


Za Zarząd Pow. Zw. Mł. Wiejskiej 
(—) Jan Woner. j 


NORSK 


OBERWANIE SIĘ WINDY. “ 
W KOPALNI WĘGLA. 


W Brzeszczach koło Oświęcima woj. 
krakowskiego w kopalni węgla urwa- 
ła się winda i spadła na dno szybu. 6 


„osób znajdujących się w windzie od- 


niosło bardzo ciężkie obrażenia, Z prze 
wiezionych do szpitala w Białej, zmar- 
li sztygar Gałuski i inżynier Artur 
Kozioł. Stan innych ofiar jest bardzo 
ciężki. 


We wsi Grynwald obok Kro- 
ścienka nad Dunajcem w woj. kra- 
kowskiem, w czasie, gdy mieszkań- 
cy znajdowali się przy pracy w po< 
ln, wybuchł pożar, który w krót- 
kim czasie objał połowę budyn- 
ków. Na ratunek płonącej wsi po- 
spieszyło kilkanaście straży ognio- 
wych z okolicy, które po kilku go- 
dzinach zdołały ogień  zlokalizo- 
wać, 

Pastwą płomieni padło 43 do- 
my mieszkalne, nadto wiele sto- 
dół i stajen oraz inwentarz mar- 
twy.. W ludziach ofiar nie było. 
Straty wynoszą około 140 tys. zł. 
Na miejsce katastrofy prżybyli 
przedstawiciele wladz ze starostą 


“i powiatowym, Glutem. na czele. ~ 
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„GAZETA GRUDZIADZKAU 


50-lecie Komisji Kolonizacyjnej 


NiszczycielsKkie dzieło żelaznego Bismarcka upadło 


W roku bieżącym przypada 50- 
lecie utworzenia słynnej Komisji 
Kolonizacyjnej, która miała przy- 
nieść zniszczenie Polakom, Z tej oka- 
zji pisze p. Iza Moszczeńska w „Kur- 
Warszawskim“; 


* Pięćdziesiąt lat temu przeżywa- 

liśmy również ciężki kryzys ekono- 
miczny, który dał się we znaki prze 
dewszystkiem krajom rolniczym. 
IW szczególności odegrał on bardzo 
ważną rolę w wewnętrznych dzie- 
jach Wielkopolski i Pomorza, Na- 
stąpił on — jak i obecny — po o- 
kresie pomyślnej konjunktury. 
Bezpośrednią, jego przyczyną był 
niespodziewanie olbrzymi wzrost 
importu amerykańskiego zboża na 
rynki europejskie. Poprzednio, ko- 
rzystając z pomyślnej konjunktu- 
ry i z taniego długoterminowego 
krędytu pruskiego, mniejsi i więk- 
si właściciele ziemscy zaciągali na 
swoje hipoteki tanie, amortyzujące 
się pożyczki, by z ich pomocą bądź 
` to zwiększyć swoje warsztaty pra- 
cy, bądź też podnieść ich wydaj- 
ność przez inwestycje. ” 

Skoro ceny zboża i. produktów 
rolnych nagle spadać zaczęły, a 
wraz z niemi i wartość ziemi, oka- 
zało się, że o spłacie długów ani 
myśleć nie można, a dochód nie 
starczy na procenty. Nadszedł mo- 
ment, gdy niemal połowa ziemi u- 
prawnej była na sprzedaż, ale brak 
na nią było nabywców, 

W. takim to momencie ks, Bis- 
marck wystąpił z projektem utwo- 
rzenia osławionej komisji koloni- 
zacyjnej, chcąc z przesilenia go- 
spodarczego polityczny zysk o0- 
siągnąć. Niech Polacy bankrutu- 
ją; to lepiej. Na ich miejsce osje- 
dlą się Niemcy. Gdy w sejmie 
pruskim motywował swój projekt, 
z całym cynizmem oświadczył, że 
polskim obywatelem nie pozostaje 
nie innego, jak z otrzymanem:' od 
Kolonizacji resztkami majątka je 
chać do %ionaco i tam szcześcia 
próbować. Gdy nie dało się zniem- 
czyć ludzi — spróbujemy  zniem- 
czyć kraj, ziemię, na której ci lu- 
(dzie od wieków mieszkają. 

Równocześnie wydano jeszcze 
prawo o wysiedłaniu „cudzoziem- 
ców“ i zastosowano je doraźnie do 
ludności polskiej, nie posiadającej 
pruskiego obywatelstwa, a osiedlo- 


jest drobne kapitały, 


nej w pruskim zaborze bardzo gę- 
sto, zwłaszcza nad granicznym 
kordonem. Około 40 tysięcy takich 
mieszkańców pogranicza odstawio- 
no doraźnie pod strażą żandarme- 
rji poza rosyjską granicę. Sama 
pamiętam z owych lat tragiczne 
wypadki, powodowane tem nieludz 
kiem zarządzeniem, 

W Złotowie nad Gopłem stary 
włościanin, który za młodu tam 
nabył gospodarstwo, ożenił Się, 
dochował. się dorosłych dzieci i 
wnuków, gdy mu kazano porzucić 
swoje gniazdo rodzinne i ruszać 
między obcych ludzi, powiesił się 
w swej oborze. Cała ludność z są- 
siednich wsi zebrała się na jego po- 
grzebie. 

W pierwszych latach działania 
Komisji kolonizacyjnej mogło się 
zdawać, że zarządzenie Bismarcka 
odniesie zamierzony cel. Jak doj- 
rzały owoc za potrząśnięciem drze- 
wa, zaczęły padać polskie majątki, 
sprzedawane za bezcen na lieyta- 
cji lub niewiele drożej z wolnej rę- 
ki. Ich miejsce zajęły osady wło- 
ścian niemieckich, Proces ten 
trwał jednak nie tak długo jak 
przypuszczano. 

Nie jest rzeczą łatwa i prostą 
wyrwać z korzeniem ludność zasie 
działą od wieków na rodzinnej zie- 
mi. Hasło: „Ausrotten*, rzucone 
przez filozofa Hartmanna, zyskało 
gorący poklask niemieckiej opinii, 
ale w stosunku do zużytych sił i 
środków niewielkie przyniosło re- 
zultaty. 7 

Mimo setek miljonów ze skarb 
pruskiego, mimo poparcia przez 
cały potężny aparat państwowy, 
nie zdołano wytępić żywiołu pol- 


skiego w Piastowskiej ziemi. 


Ta bezbronna, zbiedniała lud- 


ność znalazła sama w sobie oraz w 


miljonach własnych braci, zamiesz 


.kałych za kordonem i na emigracji 


tyle sił odpornych, tyle żyworno- 
Ści i solidarności narodowej, że 


zwycięsko przetrzymała ciosy, któ- 


re jej groziły zagładą. Miljonom 
ze skarbu pruskiego przeciwsta- 
wiła dorobek swej krwawicy — to 
składane ze 


swych oszczędności w polskich 


bankach, w spółkach zarobkowych 


i parcelacyjnych, Niejeden wyru- 


szał za zarobkiem na zachód, do 


mm 


Nadrenji i Westfalji, aby potem za 
uskładane w kraju pieniądze zaku- 
pić kawałek gruntu w polskich pro 
winejach i osiąść na rodzinnej 
ziemi, | | 

Dalszym i niemniej ważnym 
wynikiem było bardzo szybkie 
spolszczenie miast i miasteczek w 
Wielkopolsce i na Pomorzu. Lud- 
ność polska, pracująca na ziemi w 
pobliskich majątkach, musiała szu- 
kać pracy i zarobku na miejskim 
bruku. Brała się tedy do rzemio- 
sła, do drobnego handlu, ufna w 
to, że ta sama solidarność narodo- 
wa, która broni polskiego stanu po- 
siadania na roli, będzie również 
troskliwie czuwała nad każdym 
polskim warsztatem pracy, by go 
podtrzymać i rozwinąć. Nie do- 
znała nigdy zawodu. 


Powstał nowy, nieznany przed- 
tem rodzaj polskiego patrjotyzmu: 
patrjotyzm ekonomiczny. Znikły 
wobec niego antagonizmy między 
miastem a wsią, przemysłem a rol- 
niętwem. Każdy dorobek pracy 
polskiej ceniono jako cząstkę do- 
robku narodowego, Temu za- 
wdzięcza żywioł polski w naszych 
dzielnicach zachodnich swoją po- 
moc przetrwania, 


PR P N WEZ A A h S A T E A A A 
Prośba biednej sieroty 


Proszę nie wyrzucać znaczków pocz 
towych z waszych listów, lecz proszę 
posłać je biednej dziewczynce. 


Nie odmówcie mej prośbie Drodzy 
Rodacy i przysyłajcie mi znaczki pocz- 
towe używane. Sprzedając te znaczki 
pomagam sobie w dalszem kształceniu 
Zwracam się również i do ciebie droga 
Młodzieży o znaczki. Wzamian za 
znaczki wysyłam gazety, czasopisma i 
kartki widokowe. Jestem sierotą, a li- 
czę 15 i pół lat, Łaskawe przesyłki pro- 
szę kierować do: Leona Dziadowicz, 
253 West Broadway So. Boston, Mass. 
U. S. A. 


Radijoprogram z Warszawy 


Środa, dnia 28 VIII. 1935 r. 


12,05 Dziennik południowy; 12,15 
koncert; 13,05 Muzyka wokalna; 15,15 
Przegląd gieldowy; 1580 Koncert; 16.00 
Pogadanka dla kobiet. 16,15 Muzyka| 
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i 
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siina flota wojenna |!!! 


Nr. 100. j” 
taneczna. 16,50 Codzienny odcinek pro- 
zy; 17,00 Koncert; 17,25 Recital skrzyp- 
cowy; 18,00 Wesoły skecz; 18,30 Poga- 
danka dla dzieci; 18,45 Melodje z fil- 
mów, dźwiękowych; 19,30 Piosenki; 
19,50 „Samoloty i ludzie“; 20,00 Poga- 
danka Łowicka; 2010 Muzyka lekka; 
20,45 Dziennik wieczorny; 20,55 „Obraże 
ki z życia dawnej i współczesnej Poľ- 
ski; 21,00 Koncert Chopinowski; 21,30 
Przegląd humoru zagranicznego; 21,0 
Pieśni polskie; 22,10 Mała Orkiestra 
A R NNE 


Czwartek, dnia 29 VIII. 1935 r. 


12,03 Dziennik południowy; 1215. 
Muzyka symfoniczna; 18,05 Utwory 
fortepianowe; 15,15 Przegląd giełdowy; 
16,00 Audycja dla dzieci młodszych; 
16,15 Pieśni ludowe; 16,50 Codzienny od 
cinek prozy; 17,00 Koncert; 18,00 Książ 
ka i wiedza; 18,10 Wiersz Jana Ka- 
sprowicza; 18,15 Wiązanka pieśni ślą: 
skich; 18,45 Muzyka lekka; 19,80. Muzy" 
ka; 19,50 Pogadanka aktualna; 20,00 
Pogadanka rolnicz; 20,10 Koncert; 20,45 
Dziennik wieczorny; 21,00 Koncert 
skrzypcowy; 21,30 Operetk p. t. „Wróg 
muzyki*; 22,10 Mała Orkiestra P. R. 
POW my ae Wa m0. Wy A with | 
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Odpowiedzi redakcii ` 
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— Panu A. Sawickiemu, Siewalka, 
pocz, Chodel. Wartość rubla przedwo- 
jenego wynosi 2,66 zł, Spadki i dzialy 
zwaloryzowane są na 60% pełnej war- 
tości, więc za 100 rubli należałoby się 
około 156,— zł, i procent który obecnie 
wynosi 3% w stosunku rocznym. 


— Panu Berytowi Stanisławowi, 
Mleczarnia Dąbie n Nerem, p. Dąbie. 
Fabryki wyrobów włókienniczych w 
Łodzi, są następujące: Ign. Heyman 1 
Ska., Przędzalnia i Tkalnia, Moniusz--> 
ki 3; Fabryka Wyrobów Włókienni- 
czych Henryk Mandeltorf i Ska, Łódź 
ul. Piotrkowska 96. — Pomocy adwo- 
kackiej w czasie rozpraw sądowych u- 
dzielają Związki zawodowe, dlatego 
radzimy Panu zwrócić się w tej spra- 
wie do Naczelnego Sekretarjatu Stron 
nictwa Ludowego w Warszawie. 


Pomorza bronić musi 
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w GRUDZIĄDZU, ulica Trynkowa 19 | 
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powiat Tczew położona O-S-A-D-Y 


SPRŁŻEDAJĄ ADTEM 
nieruchomość gospódarcza 


Sprzedawcy wiejsc | wraz z 8 moórgami roli i|% parcelacji maj. Poledno 
Nowość ocala b ładnym ogrodem jest zjod 140 do 180 zł za morgę 


Każdy rolnik kupuje ! 1} - [powodu stosunków rodzin-|na długolótnie spłaty 
wi. |lnformac.: „Perfaotwatoh:" nych od zaraż na korzyst- m Awe aj bodrio w cza 
Warszawa = gkrytka  455]jnych warunkach do sprze.jsie od o 80 sierpnia 
„|Zarząd Majątku Poledno 
inanar harir rE e rig e poczta Terespol-pomorski 
. p, K 
Ogłasz ajcie powiat Gniezno. 
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Sprzedam 

skład kolonjalny z przyle- 
łem mieszkaniem. 
towski, Grudziądz, 

ślana 8. 


n [Parasole 


wszelkie reperacje i pokry- 
oia wykonuje pracownia 


— Będę pana żegnała z jedenastego 
okna od strony lewej szóstego piętra. 
Zobaczy mnie pan? ) 

—?9 


mn nw AA a Zgłoszenia . proszejotaz oå 9 do 14 września 
I0COODOODGOOOOGO 
iszkowo (telef. nr, 10)) POW- Świecie n/W. 


